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Z miasta i okolicy.
—  W ystaw a  koni w łośc ia ń sk ich  roboczych,  j ak  

to już  donosil iśmy, odbędz ie  się w dniu 7 (19) 
b. m. w Lublinie zapewnie  na placu za roga tką  
warszawską ,  wpros t  ogrodu.

O nagrody  mogą  się ubiegać wys tawcy:  za 
kon ie  od lat  4 do 6, dobrze  odkarmione  ź re ­
b ię ta  urodzone  w r. 1888 wyh od ow ane  przez 
włościan,  ko lonis tów i mieszczan rolników,  nie 
wyłącza jąc  i osób z duchowieńs tw a wiejskiego.  
W ł a s n o ś ć  i pochodzenie,  winny być  usp rawie ­
dl iwione ś w ia de c tw am i  wój tów gmin. Konie 
na leży dos ta rczyć  na plac w przeddzień dnia 
wystawy.

—  Budżet lii. Kraśnika, na rok  bieżący obe j­
muje w przychodzie  rs. 2,321 k. 34, a w wy­
da tk ach  rs. 1,923 k. 96, przewiduje  się więc 
rem ane nt  w wysokości  rs. 397 k. 38-

Główniejsze pozycye  przychodu są na s tę pu ­
jące :  op ła ta k a n o n o w a  rs. 286 k. 95, zesz lach-  
tuza rs. 811, 50 %  oplata od podymnego i pa­
tentów' a k c y z o w y c h  rs. 838 k. 83. W  w yd a t ­
kach ,  na jwiększą  pozycyę ,  bo rs. 1,448 k. 59 
s tanowi  u trzymanie magistratu.

—  Hrahia W ojciech  P o lc ty łło  właściciel  dóbr 
z naszej gubernii ,  powołany został  na członka 
jury,  wystawy paryskiej .

Kiedy mowa o tej wys tawie  dodać  należy,  
że ile daje się slyszyć,  z Lubl ina  wybiera  się 
n a  nią k i lkanaśc ie  osób, k tó re  wyjadą  dopie­
ro  w czerwcu i lipcu, k iedy  wys tawa będzie 
już  ca łkowic ie  urządzoną.

—  Przypom inam y dzisiejszy k o n c e r t  w sali r e ­
sursy kupieckie j ,  na k orzyść  lube lskiego  T o w a ­
rzy s tw a  dobroczynnośc i .

—  Zarząd drogi żelazn ej brzesko  - ehołmskiej  
zawiadamia,  że na czas lata, rozk ład  jazdy na 
tej d rodze  pozostanie  bez zmiany,  czyli do ty ch ­
czasowy.

—  Bram a trynitarska, z powodu robót  rozpo­
czętych przy odnowieniu  ka tedry ,  j a k  również 
schodki  koło tej ostatniej zostały zamknię te  
dla komunikacyi .

— Na budow ę gmachu dla sądu okręgowego 
pot rzebny  jes t  plac w ś rodku miasta i znalazł ­
by się taki  nie jeden,  ale podobno skarb  za 
dz iewięć tysięcy łokci ,  przeznaczył  tylko rs. 
5000  i dlatego za tę cenę  b rak  chętnych  
sprzedawców.

Istotnie,  cena  zbyt  niska,  ponieważ  pod bu­
dowle  prywatne ,  place da leko  drożej  są p łaco­
ne u nas, choćby na we t  nie w g łówniejszych 
punkta ch  miasta.

—  Budulec, nie na żar ty wy wożony jest  w 
tym roku z lasów położonych w naszej gub e r ­
nii.

Notowali śmy już  pa rokro tn ie  znaczniej sze 
t ranspor ty  drzewa ek sp e d y o w a n e  zagranicę,  
w tych dniach znów,  w yek sp ed y o w an o  do 
Gdańsk a  z Krzeszowa W is ł ą  cz te rema t r a t w a ­
mi 1990 sztuk budulcu sosnowego war tości  rs. 
16,000 k u pc a  F r a n k e  Sohn i z Kaz imierza  
także  cz te rema t r a tw ami ,  budulcu sosnowego 
sztuk 2219 wartości  rs. 18,000 własność kupca  
Landiego  z W arszaw y .

— Ulica Rybna nareszcie doczeka ła  się urzą­
dzenia chod ni ka  po jedne j  stronie.  Mówię 
urządzenia , ponieważ  do tychczasowy chodnik 
był raczej wyżłobionym nogą ludzką rynsz tocz-  
kiem, po k tórym na tura ln ie  w czasie słoty 
n iepodobieństwem było chodzić.  Obecny  zaś, 
choc iaż  nie z nowego kamienia ,  ma  tę j e d n a k ­

że zaletę,  że jes t  rozszerzony  o tyle, na  ile 
ciasna  ulica pozwala.

Może ten dobry przykład  zachęci  właścicieli  
i z drugiej s t rony  ulicy, gdzie do tychczas  
przed n ieruchomościami  Nr. 76, 77, 78 i 79 
wcale n iema chodnika ,  k tó ry  ze względu na 
po łożenie  ulicy w ś ro dku miasta,  pu leca  się 
łaskawej  pamięci  jeśli  nie samych właści­
cieli, to przyna jmniej  t roskl iwej  o wygody 
mias ta  municypa lności .  Lokator z  ulicy Rybnej.

—  Z chorób zakaźnych  w ciągu miesiąca lu­
tego v.s. zmarło w guberni i  lubelskiej  115 osób 
a mianowicie:  w Lublinie z ospy 10, dyfteryi  
i odry 3, szkar la tyny  i k rupu  2 i kokluszu  1; 
w L ub a r to w ie  z szkar latyny,  dyfteryi  i tyfusu 
brzusznego po jednej ;  w Janowie  z tyfusu b rzu ­
sznego 1; w Tom aszowie  z krup u  1; w powie­
cie lubelskim z ospy 14, z tyfusu brzusznego  
4 i z szka r la tyny  l; w lubar towskim z ospy 
6; w nowo -a leksa ndr y js k im  z dyfteryi  3, k r u ­
pu i tyfusu brzusznego po jednej;  w zamosi- 
skim z ospy 22; w chołmskim z ospy 32, d y ­
fteryi 3, szka r la tyny  i tyfusu brzusznego po 
jednej;  w bi łgoraj skim z tyfusu brzusznego l i 
w tomaszowskim z krupu  i tyfusu brzusznego  
po dwie.

—  K radzieże W m ieście . Na przedmieściu P i a ­
ski w domu pod Nr. 863 ze s trychu  s k r a d z i o ­
no czte ry  rondle,  k tór e  pol icya  odebra ła  od 
znanego  z łodz ie ja  J. M.

Rów nie ż  od znanęgo  złodzieja K. S. o d e b ra ­
no wczoraj  chus tkę  do nosa z l i terami F. K.

—  Z K azim ierza k or e sp on dent  nasz pisze:
Jużeśmy się obsiali,  oborali ,  obeschli  z p rze­

paścistego błota długotrwałej  z imy—już nam 
się i d rzewa  nadz ie ją  owocu śmieją,  mimo to 
rzadko  domu, gdzieby niebyło chorego;  wszę­
dzie zac iąga  n ieproszony gość w postaci  j a-

8) P i s m  m ic h
Obrazki galicyjskie p rzez M P o ra d o w sk ą

t i o m a c z y ł  z f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW PIASECKI.

Ale  i owszem,  mój drogi,  odrzekł  pan Jan;  
pierwej  j e d n a k  zjemy śniadanie.

I j a kb y  zdjęty s t rachem,  zapytał :
— Przec ież  nie myślisz zab ie rać  mi Michasi.
Ba nk ie r  miał  minę n ie zdecydowaną ,  co za­

n iepoko i ło  staruszka.
— Chodźmy się posilić, a później pomówimy 

o rzeczach  ważniejszych.
W  j ada ln ym  pokoju siedziała panna  Malwina,  

obo k  niej kip ia ł  samowar ,  k łęby  pary unosiły 
się w powietrzu.  Na stole stały talerze z s zyn ­
ką  pokra janą ,  półgęski ,  k a w io r  i pomarańcze  
dope łn ia ły  zas tawy.  Na ś rodku stołu półmisek 
z pieczenią  z dz ika i parę kr ążk ó w  k r a k o w ­
skiej  kie łbasy stał  obok  ki lku  koszyków z pie­
czywem i ciastkami;  świeże masło i konfi tury 
sym et rycznie  ustawione  na  białym obrusie,  p r zy ­
jemnie  drażni ły smak.  Dwaj lokaje  w nie­
b ieskiej  l iberyi  usługiwali.

Micia nie mogła usiedzieć spokojnie:
— Czy pani  myśli,  że ta tko  na dłużej p r zy ­

jecha ł ,  k o c h a n a  panno Malwino? pyta ła  się.
Uj rzawszy  wchodzącego  ojca, pobiegła  aże­

by go poca łować  w rękę.
— W ó d k i  najprzód! rzekł  pan Jan  wchodząc.

No Stasiu piję do ciebie; nie zechcesz  prze­
cież,  żebym pił do lustra!

— Przepraszam ojca, ale nigdy z rana  nie
pij?-

— Głupstwo, mój ko chany ,  głupstwo. Za 
moich czasów naczczo pito i k iel iszek wmdki 
n ikomu nie zaszkodził!  Oto  s tarka,  kimel,  albo 
ś l iwowica  do wyboru.

Usiedli  do stołu; n ikt  z gości ani r ezyden ­
tów' nie przyszedł  jeszcze.

P. Jan miał ogromny apetyt .
— Nie wiem ja k  tam zagran icą  cudzoz iemcy 

się żywią,  powiedział ,  ale po długim kurs ie  na  
koniu,  nic tak  nie smakuje  ja k  dobry  bigos.

Skończono śniadanie;  Micia wstała i zbl iży­
ła się po cichu do ojca,  a zas łońiwszy mu 
oczy rączętami.

— Zgadnij  t a tku ,  co zna lazłam dzisiaj w tw o ­
im neseserze podróżnym? Ja k ą ś  panią! Ale 
to nie por t re t  mamusi? Ł a d n a  jest,  ale ma 
złe oczy . . .

P. Za re mb a  zmarszczył  brwi; widocznie był  
podrażniony .

— W e  F rancy  i, surowo rzekł ,  pat rząc na  
swą córkę ,  k tó r a  się zarumieni ła,  n iegrzeczne  
dzieci nazywają  się touche a tout...

Scena  ta oziębi ła zebranie.
Napróżno  panna  Malwina s ta ra ła  się ożywić  

rozmowę.  Micia do tknię ta  w miłości własnej,  
schroniła  się do dz iadka  i zaczęła rozmow’ę.

— Mama była bardzo  ładna,  dziadziu?
— T a k  moje dziecko.
— W ie le  miała lat, idąc za mąż?

.— Dwadzieśc ia  dwa.
— Czy to późno? A tatko?
— Trzydzieści .
— Oh! więc t a t k o .....
Pa n  Stanisław rozgniewany,  przerwał:
— T a  mała ma nieznośne  przyzwyczajenia ;  

p rzyznam się, że nie rozumiem takiej  swobody 
wychowania .  S tanowczo nie jes tem s t ronnik iem 
tak iego systemu.

Urazi ło to pann ę  Malwinę.  Wsta ła:
— Uwolnię  pana od tego źle w y cho w anego  

dziecka.  Chodź Miciu.
I d rżącą  rę k ą  wyprowadzi ła  dz iewczyn kę ,  

poprawiwszy  sobie spódnicę.
Panowie  wstali.

Mój b iedny Stasiu,  s tracisz zupełnie łaski  
u panny Malwiny,  jeżeli  będziesz ganił  Micię. 
Chodźmy zapa lić  cygara.  Poufałym ruchem 
wsunął  swą r ęk ę  pod ramię  S tanis ława i wyszli .

W zros t em  p. Jan znacznie przewyższał  z i ę ­
cia. Zb udow any ja k  at leta,  dosko na le  w yg lą­
dał w czamarce.

Z a rem ba  nie był  do teścia podobny.  Był 
chudy,  de l ika tny i ne rw ow y ja k  mieszkaniec  
miasta,  ze zmarszczkami  na czole,  k tó re  n a ­
dawały  jego a r tys tokra tyczne j  twarzy  p ię tno 
cz łowieka  zajętego licznemi interesami.

Przeszli  do fiumuąru. Służący przyniósł  c y ­
gara,  podał  fajkę tu r ecką  panu Janowi  i wy ­
szedł.

Stanisław usiadł  na krześ le  j a k  na koniu,  
głaska ł swą  złocistą brodę  i zwolna  puszczał  
dym cygara.  ( D alszy ciąg nastąpi.)

O głoszenia
w W a rszaw ie  p n y j -  
m ujo A g e n tu ra  o g ło ­
szeń  p .p . H a jch m an a  
i F ren d le ra .

Cena og ło szeń :
za  w ie rsz  d ru k u  lub  
jeg o  m ie jsce  n a  je ć e n  
ra z  k. 5 , na  d w a  n a ­
s tęp n e  r a z y  po k. 4, 
d a lsz e  kop . 3.

N ekro log i i r e k la ­
m y  podw ójn ie .



kiegoś  zapa len ia  płuc lub oskrzeli ,  błony  p ie r ­
s iowej,  skąd  kaszel  wcale n iezwyczajny ,  bóle, 
plucie k r w ią  i tym po dobn a  b ieda  ludziskom 
dokucza .

Skarga  na  b r a k  d ok to ra  coraz  głośniej  się 
rozlega,  wprawdzie  mamy ich k i lku w Puławach ,  
ale zawsze spr owadzenie  k tórego  z nich jest  
uciążli wem, dla osób zwłasza  n iemających  
koni ;  w mieście prócz bryki  żydowskiej ,  ż a ­
dnego sprzężaju nie znajdzie,  a dwie mile tam, 
i dwie napowrót ,  mają swoje znaczenie.

Niedawno,  w Rzeczycy  zachorow ało  
chłopu dz iecko na dyfteryę;  p rzybył  więc do 
jedneg o  z naszych felczerów z prośbą  o radę  
i pomoc.  Fe lczer  udał  się na miejsce,  obe j­
r z a ł —zapisał  j a k ie ś  ś rodki— w dalszym je d n a k  
przebiegu choroby,  p rzec iążony  zajęciami le- 
karsk iemi ,  wysłał  w zastępstwie żonę.  Nikt 
wsze lako  nie powie,  by chłop dziecka nie r a ­
tował!

P ię kn ie  się wiosna  rozesłała po górach,  
d rzew a pe łne kwia tu ,  pa rowy świeżą umajone  
z ielenią nęcą ok o  i serce mieszkańca,  mimo 
to dokto rzy  puławscy utrzymują  że miasto po­
łożone  nad samą Wisłą,  z domami  us tawi one­
mu pod s tokami  gór,  a s tąd wilgotnemi,  nie 
może  być  zdrowe.

W  każdy m wniosku  musi być  zasada.  G dy­
by  to W is ł a  nasza spoczywała  w c iosowem 
łożu ja k  Newa lub Dunaj  pod W iedn iem,  by ­
łaby  zbawieniem m ia s t a ;—puszczona  samopas ,  
k i lka  razy do rok u  wylewając  sze rok o  swe 
wody,  pozos tawia mnóstwo za tok  i j e z io r ek  w 
z ag łęb i en iach  nadbrzeżnych .

Zasi lane  deszczową wodą i śc iekami  miej- 
skiemi,  pot rzebują  bardzo  długiego czasu do 
zupe łnego  wyschnięc ia .

Kto w zeszłym ro ku  zwiedzał  Kazimierz,  p rzy­
pomni sobie,  że szosą miejscami  t rudno  było 
przejść dla odraża jącego  p ow ie t rz a—kałuże  p o ­
k r y te  z ieloną pleśnią zgnilizny, wydzielały woń 
n ie  do zniesienia.

Może Opat rzność  dlatego góry nasze  w y p o ­
sażyła  tysiącznemi odmianami  ziół, by człowiek 
n a  każdy m  k ro k u  spotyka ł  an tydo t  za ra d c zy — 
cóż gdy w prostoc ie  naszej nie umimy go 
od sz u k ać  dla właściwej po trzeby,  to też lud­
ność  kaz imierska  wymiera  przeważnie  z su­
chot  i paraliżu.

Uwzględnić  tu w y p ad a  i to, że suchoty wy n i ­
k i em  są kl imatu na szeg o— dla zapobiegania  
j e d n a k  rozwojowi  tej choroby ,  uciekać  z w y ­
kl iśmy na  lato w g ó ry — czemu zatem w tak  
źdro we m otoczeniu,  dają się one  tak często 
spotykać?

Gdyby k tó ry  z młodych panów lekarzy ,  
chc ia ł  zajrzeć do nas, może zwabiony  p ię k­
nośc ią miejsca zdecy dow alby  się na s tudyo-  
wanie  tej k w e s ty i— dla nas zaś byłby wiel ­
ce pożądanym gośc iem— osobą  bowiem swoją 
roznosi łby nadz ie je  polepszenia n a d w ą t l o n e ­
go zdrowia  i skutecznośc i  ś rodków m edy ­
cyny.  K . N .

—  Na z a ło ż e n ie  domu podrzutków w Lublinie,  
z łożono nam dotąd rubli  pięćdziesiąt trzy  kop. 18 .

—  Odpowiedzi Kcdakcyi.
Panu M aratowi w Tyszowcach. Jeszcze  nie 

pr ze j r zane  i dlatego n iemożemy udzielić o d p o ­
wiedzi .  Gdy się znajdzie więcej czasu, spe łni­
my żądani e  i zawiadomimy listownie.

 ------

IWABSZifT I P80M C T L
—  W arsza w a .
Uniwersytet  tutejszy liczy obecnie  1,241 s łu­

chaczów; na  os tatnim zaś kursie  znajduje  się 
s tudentów:  na wydziale  p ra wnym 104, l e k a r ­
skim 93, f izyko-matematycznym 25 i histo- 
ryczno-fi lologicznyin 10. Cyfry te dowodzą ,  że 
dla młodz ieży naszej  o twar te  są ty lko  dwie 
dr ogi — pr aw na  (adw oka tu ra )  i l ekarska ;  najpo-  
płatniej szą zaś— inżynierską  i inżyniersko-tech-  
n iczną k ro czą  sprowadzeni  specyaliści  z a g r a ­
niczni,  k iedy  nasi p rzyrodnicy  i inżynierowie  
k o n t e n t o w a ć  się muszą okruchami  lub osiadać 
na zapadłych  krańcach  świata.  Smutne!... J e ­
dna  z pan tutejszych,  fa rmaceutka ,  zak ł ada  
a p t e k ę  z obsługą specya lnie  żeńską.  Jeden  
z obywate l i  ziemskich podniósł  p rojekt ,  aby 
je dnoc ześn i e  z j a rm ark i em  na  wełnę,  odbyć  się 
mającą  w mieście naszem, urządzoną  była wy­
s ta w a  owiec.  P ro je k t  ten pod obno ma nawet  
szanse  powodzenia ,  ponieważ ka n to r  banku 
pańs twa,  w gmachu k tór ego  p ro p o n o w an ą  jest  
rzeczona  wystawa,  nic przec iwko temu niema — 
żąda  tylko,  aby  klatki  z okazami  były ws ta ­
wione  i usunięte kosz tem wystawców.

—  Piotrków.
Je de n  z fab ry ka n tó w w Sosnowcu z a d e k l a ­

rował  z łożyć  rs. 100,000 na wyższą szkołę rz e­
mieślniczą w Sosnowcu,  której  p rogram odpo­
wiadałby  w zupełności  p rogramowi  takie jż  
szkoły w Łodzi .  W Pio t rkowie  zmarł  w tych 
dniach ś. p. Okoński ,  na js ta rszy z dy re k to ró w  
tea t rów prowincyonalnych .

—  Kalisz.
P. W i k t o r  Czerwiński ,  na lamach  „Kalisza- 

nina",  zas tanawia jąc się nad przyczynami  nie ­
istnienia w narodz ie  naszym poczuc ia  . so l id ar ­
ności i dążności  do wszelkich czynów zb io ro ­
wych,  tej wielkiej  dźwigni w krytyczne j  do ­
bie narodu ,  przychodzi  do wniosku,  że „jeden 
z wielu powodów tej cho roby  społecznej  leży 
w naszem marzyciel stwie.  P o to m ko w ie  ryce* 
rzów i poe tów nienauczyl iśmy się jeszcze my- 
ślić i rozumieć  rzeczywistości ,  na  obecność  pa ­
t rzymy przez pryzmat  przyszłości ,—jednem 
słowem, nie myślimy, lecz marzymy.

Stąd cały szereg fałszywych atnbicyj,  fałszy­
wego wstydu i fał szywych czynów.  Wyegza l -  
to w ana  wyobraźnia  szuka  naokoło siebie za ­
dowolenia ,  którego,  jej rzeczywistość  odmawia.  
Następuje rozczarowanie ,  z k tórego  wychodzą  
cało tylko wyją tkowe jednos tk i ,  bo większość 
marnie je  pod rozmaitemi postaciami.  Jedni  
t racą energ ię  do życia i niezdolni  są do wszel ­
kich idealniejszych czynów,— inni rzucili się 
w objęcia egoizmu i gonią ty lko  za osobistą 
korzyścią.  Nadto pozostaje jeszcze cały z a ­
stęp pó łm ędrków  i filistrów, k tó rzy  nic nigdy 
w życiu nieodczuli ,  niczego się nie nauczyli .  
W szys cy  razem do pracy organicznej ,  zb ioro­
wej jak iej ś  działalności  niezdolni,  s tać  w sze­
regu niepotrafią,  ka rn i e  sol idaryzować  się nie- 
chcą i niemogą!"

Na złe r a d y k a l n e —r a dy ka ln ego  t rzeba le ­
k a r s t w a —woła autor .  Należy więc, według j e ­
go recepty  zacząć  ku rac yę  od pozbycia  się 
marzycie ls twa ,  by rzeczywistość i jej potrzeby 
zrozumieć! Czas bowiem wielkich boha te r ów  
minął,  znikli  już Wal lenrodz i ,  Skrze tuscy,  
Kmicice,  W o ł o d y j o w s c y — wielcy w powieśc i— 
naś la dowc ów  swoich  dzisiaj zaprowadzi l iby do 
domu ob łąkanych .  T rzeba  nam innych bo­
haterów. A tymi są Ślimak,  chłop,  b roniący 
całą siłą swej zie.mi przed n iemcem przybyszem,  
k tór y  chce go z o jcowizny wydziedziczyć,  
drugi  chłop Dewajtys ,  p racujący z nad ludz­
kim wysi łkiem i skupujący  schedy  brac i— 
rozrzu tn ików;  hrab ia  ów „ D z i w a k 1*, o b r a c a j ą ­
cy mają tek  swój na cele human i ta rne  i rozwój 
okol icy,  w której  żyje,  pod względem e k o n o ­
micznym i handlowym;  wreszcie przemysło­
wiec,  walczący  z powodzeniem z k o n k u r e n c y ą  
obcą  przez wyrób  to waró w dobryc h  i tanich.

Obecne  zaś nasze boha te rk i ,  to nie G raży ­
ny lub Oleńki ,  lecz matki ,  wychowujące  s y ­
nów na uczc iwych obywate li ;  nauczycielki ,  
p r ow adz ące  ze z rozumieniem t rudne  u nas z a ­
danie wychowania;  b o h a t e r k i — kończy  a u t o r — 
to wszystkie te sz lache tne kobie ty,  k tó r e  świa ­
dome biedy naszej,  każą  zami lkną ć  nęcącym 
pragnieniom wytworniej szego życ ia —całe o d ­
dane  p ie lęgnowaniu ogniska domowego,  tej 
pods tawy  bytu społecznego".  Niemożna  nie­
zgodzie się z wywodami  p. C., j a k  widać  wiel­
k iego n ieprzyjac ie la  powieści  historycznej  w 
tej formie,  w jakiej  podał  nam ją  twórca  wspa­
niałej t rylogii ,  j e d n a k ż e  n i epodo bna  niezauwa-  
źyć, że t rylogia ta w niczem, ale to w niczem 
niezwróci ła  nas z raz obranej  drogi  pracy or ga ­
nicznej i og lądania się ty lko  na swoje własne  
siły, owszem,  przypomina jąc nam czyny ojców- 
boha te r ów,  zapal iła  chęć  spros tan ia  im choć  
w cichej  p racy  ślimaczej.  Ze zaś ta p raca  rze­
czywiście postępuje leniwie,  to n iekon ieczn ie  
winą  jes t  naszą ,— więcej da leko  winne są te ­
mu twarde  warunki  bytu doby  obecnej ,  z k t ó ­
rym normaln ie  żyjące na we t  społeczeństwa 
uporać  się nie mogą  i chwie ją  się w swoich 
pods tawach ,  czego dowodem są ostatnie ruchy  
socya lne ,  g rożące  wywrócić  do góry nogami 
obecny  porządek  społeczny.  A jednak  nie- 
winiemy ich za to, j a k k o l w i e k  na winę zas łu­
gują, gdyż mając swobodn e  pole do działań,  
mogłyby  zawczasu  pomyślić o reformie.

t o w i  m iĄ m L
Nakładem księgarni  M. A rc ta  wyszły: „ Wzory 

i tematy ćwiczeń stylistycznych, p rzez  Bronisławę  
L a n d eu. Ks iążka ta podaje:  ćwiczenia treści 
opisowej i historycznej ,  ćwiczenia  treści dy­
daktyczne j  i tematy.

Nakładem ks ięgarni  T. Paprock iego  wyszła 
powieść  h i s toryczna  p. t. „ A a  dziejowym p rze ło ­
mie". Dotąd  ukaza ł  się dopiero  tom I-szy 
w dwóch częściach;  czeka jmy więc k o ń c a . — 
Obecnie  zaznaczamy,  że jest  to ap ot eo za  H u ­
sa i H u s y t ó w .

„Ahnanzor", t ragedy a  w 5 ak tac h ,  z dz iejów 
Hiszpanii ,  przez Kazimierza  Glińskiego,  osnuta  
na podaniu h is torycznem.  Miłość Aw y  dla 
Maura i myśl zg ładzenia syna  przez  matkę ,  są 
ściśle h is toryczne.

------------------«~CX>ggcx>o

Z Z A  G R A  N I C Y .
Wiek obecny,  oprócz doniosłego znaczenia  

wyna la zków  na wszelkich polach  nauki ,  z a ­
znaczył  się j eszcze długim szeregiem dzieł  
sztuki  inżynierskiej ,  k t ór e  olbrzymiemi rozmia ­
rami swemi mogą  iść o lepsze z t. z. s iedmio­
ma cudami  świata s ta rożytnego.  L iczbę  prac  
ludzkiego geniuszu i wytrwałośc i  powiększy  
n iebawem olbrzymi most,  rzucony z brzegu 
francuskiego  na angielski  przez c ieśninę mor­
ską  L a  Manche.  Długość  tego nowego w iadu­
k tu  wyniesie 37 k i lomet rów,  a pociągi iść 
będą  na wysokośc i  50 metr .  nad poz iomem 
morza;  na każdym słupie,  z rob ionym  z cegieł  
i żelaza,  s tan ie  ś rednich rozmiarów la ta rnia  
e lek tryczna.  Będzie to zatem na jdłuższy most 
na świecie i przyniesie więcej  korzyśc i ,  niż 
wiszące ogrody  s ta rożytnego  i n iebotyczna  
wieża nowożytn ego  Babilonu.  Gazety z a g r a ­
niczne opowia da ją  o je dnym  b. boga tym bra-  
zyli jczyku,  k tó ry  podróżując  po Europie,  z a ­
wadził  też o Monaco.  W  sali gry,  między in- 
nnymi, spostrzegł  j akiegoś  lorda ,  k tóry s tawia ł  
zawsz  luidora;  jeżeli  p rzegrywał ,  s tawia ł d r u ­
giego, wygrawszy  zaś— odd aw ał  stojącemu za 
nim kame rdyne rowi .  Bogaty brazyl i jczyk  p o ­
stanowi ł t edy  zaćmić  angl ika;  zbliżył się więc 
do k rup ie ra  i k r zykn ą ł  „Va banque!" Ja k  d u ­
żo pieniędzy musiało być w banku,  sądzić 
można  z tego, że krupier ,  dopiero,  po p o rozu­
mieniu się z adminis t racyą,  przyjął  t ak  w ys o­
ką  s tawkę.  Szczęście uśmiechnęło się o b y w a ­
telowi Brazyli i— rozbił  bank.. . .  Lecz k iedy  
krupier ,  blady ze złości,  oddawa ł  stosy z ło ta  
szczęśl iwemu graczowi,  ten, zwróc iwszy  się do 
swego lokaja,  rzekł  z flegmą: „ W e ź  tę b a ­
ga te lkę  na  p i wo“. Po dob no  lord wypal ił  
sobie w łeb ze wstydu i u p o k o r z e n i a . . . .  
W Wiedniu  zmarł  n iedawno dr. Pol i sch,  mil io­
ner  i wyd aw ca  „ W i e n e r  Algem.  Ztug.*, w mło­
dości swojej p rzybył  do W ie d n ia  prawie  bez 
grosza;  for tunę zaś swoją  zawdzięcza ł  j e d y n ie  
grze w szachy ,  w które j  był  mistrzem. Gry­
wając za znakomitośc iami tego świata,  w y r o ­
bił sobie stosunki,  a potem pien iądze,  k tór e  
na s ta rość  pozwoli ły mu grać  rolę me cenasa  
l i t e ra tury  i sztuki  Umarł,  mając  lat 53-— 
Żydzi —polacy,  zamieszka li  w New-Vorku ,  p o ­
stanowili  u tworz yć  w tern mieście nową gminę 
żydowsko-polską ,  j a k o  też wznieść sy nagog ę  
na  wzór  synagogi  warszawsktej  na Tło m ack ie m  
oraz sprowadzić  kaznodzie ję,  k t ó r y b y  głosił 
s łowo Boże w ję z y k u  polskim. Koszt  bu do­
wy synagogi  wynosić ma 60,000 dolarów.

t
Za spokój  duszy ś. p. Józefy z Lanciycli D ą ­
brow skiej,  j a k o  w p ierwsząrocznicę,  w s o b o ­
tę t.j. d. 11 maja o g. 10 z rana  odp ra w io na  
będzie  msza ża łobna  w kośc. ka tedra lnym ,  
na k tóre  pozostała rodz ina  zaprasza  p rzy ja ­
ciół i zna jomych.  327— l- l

Przegląd Polityczny.
Bliższe szczegóły, dotyczące zam achu na 

C arnot’a nie są jeszcze wyjaśnione; ciągle nad­
chodzą z P aryża  sprzeczne depesze, z których 
niemożna wcale wyrozumieć, czy ów Perrin  był 
czemś w rodzaju nowożytnego H erostrata , 
pragnącego koniecznie zwrócić nasieb ie  uw a­
gę tłumów choćby i czynem prowadzącym 
wprost do Nowej Kaledonii —czy też zbrod­
niarzem , działającym  z rozmysłem. 0  ile się 
zdaje zamach na C arnot’a w każdym  razie 
nie pozostaje w związku z żadną organizacyą,



z żadnym spiskiem i z tego też tytułu jako 
objaw zapełnie odosobniony i sporadyczny 
wypadkiem politycznym właściwie nie jes t  tem- 
bardziej że sam Carnot wyszedł bez szwanku.

Z tego też punktu widzenia zapatrywano się 
na ten nadprogramowy w samej rzeczy epizod 
we wszystkich stolicach Europy, gdzie nigdzie 
zamachu na seryo nie brano, nawet giełdy 
choć zwykle tak prędko dają  się alarmować 
i czasami najpodrzędniejsze wypadki biorą 
za pretekst do silnych obniżek kursów, tym 
razem wypadek w Paryżu  przyjęły zaledwie 
do wiadomości.

Ważniejszem jest przemówienie podczas 
uroczystości biskupa wersalskiego, który repre­
zentował w tym dniu duchowieństwo fran­
cuskie; biskup przypomniał i podkreślił fakt, 
że la t  temu sto przy otwarciu stanów jene- 
ralnych, duchowieństwo znajdowało się po 
stronie narodu i wspólnie z nim domagało się 
reform. Z tego powodu biskup wyraża nadzie­
ję, że ustanie obecnie we F rancyi nierozum­
na walka z duchowieństwem, k tóra  pod 
względem patryotyzmu nie ustępuje zgoła du­
chowieństwu z roku 1789; mówca przestrze­
ga przed bluźnierskiem oddzielaniem Francyi 
od kościoła w modlitwach, wygłaszanych pu­
blicznie, dwa te pojęcia bowiem powinny i 
nadal pozostać w ścisłej łączności.

Wystąpienie biskupa wersalskiego, który 
przemówił w ten sposób, oczywiście nie bez 
upoważnienia W atykanu i nietylko we wła- 
snem swem imieniu, lecz jako  przedstawiciel 
całego duchowieństwa Francyi, zyskuje przez 
to głównie na znaczeniu, że z początku by ­
ło rzeczą postawioną, iż duchowieństwo 
w programie uroczystości wersalskich nie 
otrzyma dla zasady najmniejszej roli —naj­
mniejszego udziału. Radykalizm francuski 
pragnął koniecznie, aby uroczystość wersal­
ska posiadała charak te r  zupełnie świecki 
i z tego tytułu pod żadnym pozorem na mo­
wę biskupa zgodzić się nie chciał.

Dopiero energia biskupa wersalskiego spo­
wodowała podobno, że w niedzielę i wysoki 
kler Francyi znalazł urzędowego przedstawi­
ciela; podług gazet niemieckich rzecz miała 
się tak, że biskup, nie zrażony początko- 
wemi niepowodzeniami, udał się wprost do 
Carnot'a i przedstawił mu, ja k ą  niesprawie­
dliwością byłoby wyłączać ostentacyjnie du­
chowieństwo od uroczystości, wobec histo­
rycznie stwierdzonego faktu, że przed stu 
laty księża przy otwarciu stanów jenerałnych 
szli ręka  w rękę z ludem. Jakoż dopiero 
osobista inicyatywa Carnot‘a, dla kościoła 
bynajmniej wrogo nieusposobionego, miała 
stać się przyczyną, że w ostatniej chwili 
udział duchowieństwa został postanowionym.

Epizod z WohlgemutlPem przybiera roz­
miary prawdziwego zatargu międzynarodo­
wego; po raz wtóry już  zabiera głos w tej 
sprawie tubalna „Norddeutsche allgemeine 
Zeitung", i sam fak t ten daje nam pojęcie
0 oburzeniu, jak ie  panuje z tego powodu 
w berlińskich sferach kierowniczych. Organ 
kanclerski w bardzo kategorycznej formie 
wyraża niezadowolenie rządu niemieckiego 
z powoda postępowania władz szwajcaiskich,
1 w takim/.e samym kategorycznym tonie za­
pewnia, że nietylko Wohlgemuth nie zajmo­
wał się wyszukiwaniem „agents provocateurs ‘ 
dla policyi pruskiej, lecz przeciwnie, sam 
padł ofiarą podstępu.

Niewiadomo, jak ie  powody ma „Norddaj- 
czerka“  do przemawiania w tak  niezwykle 
pewnym siebie tonie; organ kanclerski wy­
powiada wprost, że, jeżeli należy i wolno 
szukać po jakiej stronie takich „agents 
provocateurs", w takim razie prędzej po 
stronie szwajcarskiej, gdzie władze działały I

widocznie w porozumieniu z socyalistami 
niemieckimi, by w ten sposób zwabić Wohlge- 
niuth 'a do zasadzki. Zarzuty  tym podobne, 
zwłaszcza jeżeli zostają sformułowane przez 
organ tego kalibru, nabierają naturalnie nie­
zwykłego znaczenia: „N orddajczerka", choć 
do wymysłów skora, niemniej nie przem a­
wiałaby w ten sposób w drażliwej sprawie 
międzynarodowej, gdyby nie miała ku temu 
arcyważnych powodów, a na poparcie swych 
twierdzeń ważnych argumentów i dowodów.

( O .  P . )

Wartość kuponu od listów zastawnych id . Lublina 
za strąceniem 5% na korzyść skarbu, d. 10 go 
Maja rs. 2 kop. 6.

L ISTY  Z W R Ó C O N E  D O  L U B L IN A  
z  przyczyny niedokładnych adresów

Rekomendowane: Andrzej Mil ler w Warsza­
wie, Adaw Jakobsohn w Hasenpocie (gub. kur- 
lsudzka), Mikiłaj Mangreiu w S.-Petersburgu.

L IST Y  N1EDO RĘCZO NE W  LUBLINIE  
z  przyczyn rozmaitych.

Rekomcndonane: z Bługowieszczeuska Paweł 
Mazurkiewicz, z Szczebrzeszyna Dąbrowski 
obn aca sądowy, z Warszawy S Bamczajzen, z 
Kitle Albert Cichocki, z Żmerynki Kiznaczej 
Smirnow; zwyczajne: z wag. poczt. Ni 72 Stan.s- 
ław Pielarski, z Radul (gub. ezernigowska) T -  
ckuu Leouow; otwarte: z K'elc Jol Boregteju, 
wag. poczt. M %, Mijdel Majdełtort, z Kalw - 
ryi Lejbus Zyser, z Pro-kurowa Icek Wulfowicz, 
z Kłobucka Heuryk Bobrowski, z Warszawy 
Izaak Faktor.

Ilość wolnych łóżek w tutejszych szpitalach:
1. W szpitalu  Ś . W incen te­

go a  I 'a u lo  p rz e ju *  zonym  
p rz e w a/iiie  d la ko b ie t cliu- 
ry c h  na różne c ie rp  en ia  za 
w y łączen iem  sy filisu , św ierz ­
b y  i ra k a , tu d z ież  d la  nięz- 
C /yzn z chorobam i W uwnętrz- 
nenii. 1’rz.y szp ita lu  zn a jd u ­
j ą  s ię  o d d z ia ły : poi, zn iczy
i d la  kobiet c ie rp ią c y c h  um y­
słu  wo ..............................................

2. W szp ita lu  S. J a n a  Jto- 
żego p rzeznaczonym  w y łą c z ­
n ie  d la  m ęz z y .n  na lóżne  
ch o ro b y  za w y łą cz e n i m f y - 
li l is u  i św ie rzb y , p rz y  nim  
o ddz ia ł d la  n ięzczyzu  c ie r ­
p ią c y ch  um ysłow o  . . . .

3. W szp ita lu  Ś . Jó ze fa  
p rzeznaczonym  d la  c h u ry c u  
p ic i o boja a  n a  c iio io b y  sy -  
f il is ty c z u c , ś w ń rz b ę ; ra  a  i 
w ogóle ch o ro b y  skó rne  zakaź- 
u ................................  . . ,

■i. W szpitulH  Ż ydow skim  
p rze zn aczo n y m  d la  w szelk ie­
go rod a ,u  cho rób  i d la  p ic i 
obojga za  wy łą czen ie m  ch o - 
ly c h  um ysłow o  . . . . .

W salach  
of  ó lnych

24 28

II |

13 I 18

12 10

W odilzi 
le chorych 
umysłowo.

■£• I - i  

3  “I *

; i ^

19

D la pen  
sym iarzy.

Ogłoszenie.
Rada Gubernialna Lubelska opieki publicznej 

podaje do wiadomości, że w dnin 17(29) Maja r.b., 
o godzinie 1-ej popi łuduiu, w sali .Jej posiedzeń, 
odbywać się będzie licytarya przez opieczęto­
wane deklaraeyę (iu minus) na postawi -nie miejsc 
ustępowych przy szpitalu Ś-go Aleksandra New- 
skiego w di Hrubieszowie i urządzenie wann 
przy gmachu tegoż szpitala, od sumy anszlago 
wej rs. 1978 kop 10

T . . .  . 25 K w i e t n i a  .Lublin d. -------------  1889 roku.
7 Maja

329 - 3 - 1

Prezydent miasta Lublina podaję do pu­
blicznej wiadomości, że jakkolwiek bądź wy­
wieszone jes t  ogłoszenie, przy wejściu do 
ogrodu miejskiego, że niewolno jest i wzbra­
nia się wprowadzanie psów jednakże p rak ty ­
kuje się nieraz, iż publiczność takowe lekce­
waży, zatem zawiadamiam, iż służbie ogro­
dowej i cmentarnej polecono wrazie dostrze­
żenia wprowadzania psów zawiadomić władzę 
miejscową dla pociągnięcia winnych do kary 
stosownie § 29 ust. dla sędziów pokoju.

312 3— 3

Zakład gazowy w Lublinie
sprzedaje SMOŁĘ GA Z OW Ą najlepszego g a ­
tunku otrzymywaną przy parowej produkcyi 
gazu oświetlającego:

beczka wagi brutto 600 G20 - rs. 9
zastaw na beczkę cechowaną — rs. 2 

Kupującym 10 lub więcej beczek, ustę­
puje się rabat.

Beczki próżne przyjmuje się w cenie 
rs. 1 kop. 75.

Zakład posiada znaczne zapasy:
KOKSU otrzymywanego przy fabrykacyi 

gazu, najlepszego dla robót kowalskich i 
W ĘGLA KAMIENNEGO opałowego z zna­

nych kopalń Tow. francusko-włoskiego w D ą­
browie, które odstawia na żądanie do domów.

Zamówienia przyjmują się na miejscu w za ­
kładzie lub w kantorze przy  ulicy Rybnej
Nr. 67/, 3 2 8 -  6 - 1

PIANINO
do sprzedania, obejrzyć można w księgarni

Cederbauma.
3 2 7 — 0  - 1

Potrzebny chłopiec
do Składu Wódek w Rynku Nr. 2.

3 2 5 — 4 — 1

Fabryka Machin i K a ń s k i  Rolniczych
h\ Mejzner w Lublinie

wyrabia młocarnie przenośne lub stałe, wy­
dające czyste zboże, większe j  mniejsze — 
. włościańskie na parę koni, sieczkarnie, 

lynki do czyszczenia zboża, pługi, siewniki, 
a bie konne, obsypniki do kartofli lnb rze-gr

pa
pa
rzy

jjU, machiny do bukowania koniczyny, 
n i iki zwane samowary do gotowania wa-
wa dla inw entarza,— żniwiarki, kosiarki, 

i)oiiiP^ podwórzowe różnej wielkości z pompo- 
L  , a mi ozdobnemi w ośmiu odmiennych ro- 
d z a i a ^  ~ sikawki pożarne, —magle do użytku 
t)UblicZneSu na sposób angielski lub wiedeń­
ski v>ięks:4e * mniejsze do potrzeby dorno- 
w • najnowsze przyrządy do młynów do
czyszczema zboza lub kaszki z plew,— urzą­
dza cale młyny wodne, lub parowe wydają­
ce ja k  może b>’d m*k* najpiękniejszą, -  t a r ­
taki wielopilowe> pily cyrkularne lub sztoż- 
kowe dla Pauów stolarzy w ie rc a rn ie -  
wszelkie p iz^ rz^  do gorzelni, machiny do 
papieru c i ą g l i 0 lia k tóre posiadam patenty 
wynalazku z F ia ,lcJri 1 B e lg i i ; -o lea rn ie ,  
transmisye, — przyjmuje wszelkie repa rac je  
i inne roboty w zakl'es mechaniki.

322 3 - 1

Z I'OVVOIU’ WYJVZUL

Jest do odstąpienia
sklep ze wszystkiemi remanentami na P ia­
skach Lubelskich w domu Cukiermana, zaraz 
lub też od 1 Lipca r . b  324 — 3 — 1

300 ULI RAMOWYCH ~
z pszczołami (bez zgnilca) do zbycia w Ry- 
s io w ie ,  stacya L- b a r t ó w .  315-3-2

Do wynajęcia od 1 lipca r .  b 
SK L E P dwa pokoje i kuchnia, 

drugi SK L E P i jeden pokój Krak. przedni, 
obok poczty .M; 172. Wiadomość u właściciela.

319 6— 2
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W arszawskie Przędsiębiorstwo Asfaltowe
i Fabryka Tektur,

wykonywa r o b o ty  a s f a l t o w e ,  d e k a r s k i e  i b e t o n o w e  oraz poleca:

Tekturę do krycia dachów, Lak asfaltowy, Smolę
i wszystkie inne inateryaly w zakres specyalności Przedsiębiorstwa wchodzące.

Zamówienia przyjmują się w Kantorze Przedsiębiorstwa w  W a r s z a ­
w ie ,  u l ica  E r y w a ń s k a  (Plac Zielony) As 14. 2998*213-12-12

ulica  1’o c z ę tk ow sk a  dom now o-p ostaw ion y  Frycza zaraz  za cukiernią  Seinadenicgo.
sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNTOTRWA-

iUPOLlTU. Polecamy również: Proszek Otwocki. Portland— Cęment, Grodziec, na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka.
Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską.

W Dobrach

Ordynacyi Zamoyskiej
jest do wydzierżawienia na lat 12 od 1-go 
lipca n. s. 1890 r. MŁYN na rzece Tanwi 

' o czterech kamieniach z foluszem we wsi 
Borowcu, Mający chęć ubiegania się o tę 
dzierżawę zgłosić się winni do Zarządu 
Kluczowego w Majdanie Księżpolskim po­
wiecie Biłgorajskim, dla obznajmienia się 
z warunkami dzierżawy i złożenia deklara- 
cyi, do której dołączone być winno vadium 
bezprocentowe wyrównywające rocznej opła­
cie czynszu przez konkurenta zaofiarowanego, 

Wybór konkurenta Zaiząd Dóbr zastrzega 
sobie. 320 - 3 - 1

(Ł
Z powodu zmniejszenia pasieki  jest do odstąpienia kilkanaście silnych uli syste­

mu Lewickiego, wiadomość w sklepie mydlarskim

J. D Y B O W SK IE G O  ul. Nowa Nr. 116.
M ieszkania w  H otelu A ngielsk imN o w o  - o t w o r z o n a  p r a c o w n i a  ubiorów  

męskich

ulica Kapucyńska Aa 172 pierwsze piętro.
Przyjmuje wszelkie obstalunki po cenach 

możliwie niskich—z czem się poleca łaska­
wym względom. 291 — 6— 3

do wynajęcia:
1) Lokal na restauracyę.
2 )  Dwa pokoje  i kuchnia,
3) Lokal na ma^lc, i inne mieszkania .  W i a ­

domość  u stróża.  307—3 —3

Dnia  8 Maja w nocy zab łąka ł  się

Koń Ogier
j asno -gniad y ,  z s iodłem;— można  go odeb rać  
w baraku  gminy Ja s tków,  za udowodnien iem 
własności .  323— t — l

R ozk ład  biegu p o c ią g ó w  na kolei N adw iś lańsk iej  (z im o w y )

S T A C V E
p o e z t o w y o s u b o u o - t o w a r o w y

przychodzi odchodzi przychodzi odchodzi

Z  Kowla do W arszawy:
K o w e l.................................. 3,33 n. 5,20 w.
C lio lrn ................................... 6, 1 r. 0, 7 r. 8.51 w. 8,59 w.
R e jo w ie c ............................. 0,38 r. 0,41 r. 9, 43 w. 9,47 w.
Lublin ............................ S, 0 r. 8,22 r. 11,54 n 12,14 n
Kajęczów 0,03 r. 9,00 r. 1,14 n. 1, 19 n,
Nowu-Aleksandrya . . 9,49 r. 9,53 r. 2.21 u 2, 20 n.
Iwangród ....................... 10,35 r. 11,00 r 3,23 u 3, 38 n.
W a r s z a w a ....................... 2,15 pp. — 8,05 r. _

Z  W arszawy do Kowla:
W a r s z a w a ....................... _ 3,30 d.

. SA- *+ t
8, 00 w.

Iwangród ....................... 6,40 w. 7, 6 w. 11,20 n 11.35 i,
Jiowo-Aleksandr. a 7,48 w. 7,52 w. 12,17 n 12,23 i.
Kalęczów ....................... 8,35 w. 8,38 w. 1 , 11 o. 1, 10 n.
Lublin . . . . . 9,19 w. 9.31 w 2,00 u. 2,30 u.
Rejowiec ....................... 11,03 n 11,05 n 4,01 n. 4,04 n.

11,30 n 11,42 n 4,35 n.
Kowel . , . 2,08 n. 7,18 r.

Z  Iwangrodu do Łukowa: 3,00 pp 12,25 Pp. — --
Z  Łukowa do Iwangrodu; 0,32 w. 4,45 pp.

Osoba
w średniem wieku, obznajmiona pod każdymi 
względem z gospodarstwem żeńskiem, poszu­
kuje obowiązku odpowiedniego w mieście lub 
na wsi. Wiadomość Dolna P. Maryi Aa 285 
mieszk. As 6. 322— 3 —1

P s t n s b y  Administrator
do zarządu domu w Lublinie z kaucyą 600 
rubli,  na dogodnych warunkach. Oferty 
przyjmuje Rcdakcya Gazety, pod „cyfrą 600 " .

4 4 2 1 - 2 9 9  - 3 - 3

Rs. 1 5 ,0 0 0
w list. zast. ziemskich do wypożyczenia za­
raz na dobrą hipotekę. — Reflektujący raczy 
sję zgłosić do W. Kudelskiego adwokata 
przysięgłego w Lublinie. 300 - 8 —2

DWA LOKALE
do wynajęcia od 1 Lipca, r. b. w domu SS. 

Semadenich,
1, Trzy pokoje i kuchnia.
2. Dwa pokoje.

Wiadomość w Cukierni. 295-4-3

O r g u ś t n  Stefan Romański
Królewska róg Żmigród As 207 w Lublinie.

Niezależnie od robót organowych, przyjmu­
ję zamówienia: na strojenie, skórkowanie i 
gruntowną reperacyę fortepianów, mając roz­
ległą praktyką jest w możności zadowolnić 
wyższe wymagania; przyjmuje także do ko­
rekty melodykony, orkiestriony, herophony, 
arystony i t. p. instrumenty muzyczne— ce­
ny możliwie niskie. 305-4-2

Nadeszły Wańtuchy Angielskie, Koński Ząb,
Łubin Żółty—DONMRSKI Lublin Kapucyńska 173.



Cement angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, jak również gips
i inne materyały budowlane poleca:

T ,  G Ł Ę B O C E I — Lublin Królewska Nr. 202 .

ie
i

NAJWYŻEJ zatwierdzonem w  1881 r.

UBEZPIECZENIA:

Kapitałów na wypadek śmierci.
Pensyi dla wdów.
Kapitałów na starość.
Pensyi na starość.
Posagów dla Panien.
Stypendyów dla chłopców.
Dożywotnich dochodów.

Ubezpieczeni mają udział w zyskach Towarzystwa.
Do d. 1-go stycznia r. 1889-go było ubezpieczonych w Towarzystwie 

„Rossya“ 21,107 osób na sumę r s  5 6 ,795 ,020 .
Dywidenda dla ubezpieczonych na r. 1889 wynosi I2C1 0 /

/ 0 •

Deklaracye na ubezpieczenie przyjmuje jak  również wszelkiego ro­
dzaju wiadomości udziela Zarząd w St.-Petersburgu (Wielka Morska . j \ «  13). 
Jeneralna Reprezentacya w Warszawie (Marszałkowska JV« 144), oraz 
Agentury Towarzystwa we wszystkich miastach Państwa.

Broszury o ubezpieczeniach życiowych wydają się i wysyłają na 
żądanie bezpłatnie. 4544—317 — 4— 1

GIPS rolniczo-nawozowy w partyack wagonowych i na sprzedaż 
detaliczną—oraz Sadzonki Chmielu Czeskiego czerwonego

s k ł a i i  m u  wmm
W  L T J B L Z I s T Z E . 2 5 6 — 0 — 8

W ATERKLOZETY do proszku otwockiego, PROSZEK OTWOCKI, WANNY, KO­
NEWKI i SIKAWKI ogrodowe, KUCHENKI naftowe i benzinowe, benzinę, polecają:

E. Siwiński C  A. Zarębski
Krakowskie przedmieście Jfs 133 obok księgarni p. Arcta.

TAPICERSKO-DEKORACYJNY MAGAZYN MEBLI 
B .  M A T H B W E S A  

W Lublinie Krakowskie przedmieście Nr. 188 pierwsze piętro 
| posiada wielki wybór gustownych Kredensów, Komód, Szaf, Tualet, Bibliotek, Łóżek. 
I garnitury czarne orzechowe, meble gięte, Lustra, Materace, Rolety, Gzymsa i t. p. 
j Wyroby własnej fabryki z najnowszych fasonów paryskich— za dobroć takowych

gwarantuje. Ceny stałe umiarkowane.
9 -

a FF
o 6 pokojach, z kuchnią, stajnią, wozownią, 
razem lub pojedyncze pokoje z osobnem wej­
ściem. Wiadomość w redakcyi. 296-3-3

Skład Materyalów Aptecznych i Farb 
Malarskich obok hotelu Polskiego 
wprost Kościoła Wizytek, zaopatrzony 
w wszelkieśrodki Lekarskie techniczne 
i do użytku Weterynaryi.

Prowizora Farmacyi

Ludwika Kaluschy.
D

*
RZĄDZO A

wykwalifikowany z kilkoletnią praktyką, k a ­
waler, poszukuję obowiązku zaraz lub od 
1-go Lipca r. b. posiadam chlubne świadec­
twa. Wincent)' Zajelski.

Adres: Radomska gub., Opatowski pow- 
poczta Ożarów w Jakubowicach. 309-3-2

dzierżawa oil f t p  Jana za Rs. 1,200 rocznie  
W ŁĘTKOWICACH

gubernia Radomska, p. Iłżecki. "Wia­
domość w Lipienicach przez Jastrząb, 
stacya drogi żelaznej Iwangrodzko- 

Dąbrowskiej.
259 8 - 8

Magazyn W arszawski
przy nlicy Kapucyńskiej w  hotelu Polskim.

Otrzymał wielki wybór kapeluszy w różnych 
kolorach i fasonach, po cenach różnych, od 
rs. 3-ch do 10-ciu, gustowne, lekkie na spo­
sób Warszawski i dobrze wyglądające a przy- 
tem tanie, ja  jestem tego przekonania, że 
kapelusik od roku do roku tylko może być, 
mody się zmieniają, a te wszelkie odświe­
żania przy tak tanim magazynie, to zdają 
mnie się niepraktycznem.

M arta  Niciecka.
311—3 - 2

i i i

Z powodu wyprowadzenia się do 
Warszawy jest do odstąpienia skład 
tabaczny egzystnjący w jednem miej­
scu przez lat 24 pod firmą KAROLA 
GRUNDHANDA, wraz z calkowitem 
urządzeniem, zaś do czasu zjawienia 
się nabywcy: WYPRZEDAŻ towaru 
z dodaniem 20°/0 rabatu każdemu 
kupującemu niemniej od jednego rubla.

3 1 0 — 6 — 2  Karol Grundhand.



HUiUlfj  I VI Oft UH IVUflii o n  u  n u  LULU, i
nadeszły do handlu DONIMIRSK1 et Comp, i w każdej żądanej ilości jest do odstąpienia.

Koniaki Krymskie
O T R Z Y M A Ł  SK Ł A D  W IN

Fr. STRZAŁKOWSKIEGO

D E N T Y S T A
Z D Y P L O M E M  C E SA R SK IE G O  W A R S Z A W SK IE G O  U N IW E R S Y T E T U

I. GIC
M a zaszczy t zaw iadom ić Szanow ną publiczność, iż pow róciw szy z zag ran icy , 
otw orzyłem  z dniem  10 kw ie tn ia  r . b w L ublin ie  n a  K rakow skiem -przed-

m ieściu pod Jfe 188 w domu p. Szpeta, gdzie sklep p. Ivorngolda,

G A M E T  DERTYSTYCZIY.
Z badaw szy  osta tn ie  w yniki n au k i D en tystycznej w znanej k lin ice B er­

lińsk ie j, w ystudyow alem  w szelkie najnow sze zastosow ania do leczenia chorób 
dziąseł i zębów. W yjm uję  zęby za  pom ocą środków  zn ieczu la jących . P lo m ­
bu ję  z lo te m ,  am algam em  i t. p. W s ta w ia m  sztuczne m ineralne zęby z pod­
niebieniem  i bez. D o ra b ia m  sztuczne języ czk i (uvula). O c z y s z c z a m  zęby 
z w innego kam ien ia i osadu. R e p a ru ję  uszkodzone części sz tucznych  a p a ra ­
tów . W y ró w n y w a m  k rzy w e n a tu ra ln e  zęby.

W szystko z uw zględnieniem  najnow szych  system ów i w ynalazków .
IM T  D okładność w w ykonan iu  podjętych  przezem nie zobow iązań z ca łą  

sk ru p u la tn o śc ią  i pod osobistym moim nadzorem  usku teczn ioną zostanie.
Nie w ątp ię , że łaskaw a P ubliczność swein zaufaniem  zaszczycić m nie 

raczy . Z Szacunkiem
2 4 3 -  8 - 8  N. Cygie lm an.

©  
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W. KUSZEWSKIEGO
S zp ag a t do w ełny od 10 kop. za  fu n t i w ań tu ch y  w k ilk u  g a tu n k a c h — poleca

skład  n a fty  postronków  oliw y i t. p.

W. KUSZEWSKIEGO ul. Kapucyńska hotel Wiktorya.
Skład  egzystu je  od la t  9 daw niej pod firm ą W ł. O strow ski postronk i ty lk o  w y­
robu  W ojciechow skiego zaopatrzone w plom bę fab ryczną , n a  co n a leż y  zw racać

szczegó lną uw agę.

tzl
pc_ł.
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Dwa nowe gatunki Papierosów niesklejanych
„SŁAWA WARSZAWY” i

„Non plus Ultra”, w cenie rs, 1
POLECA JĄ

i jrxs&je 
W A R S Z A W A  h o te l  E u ro p e jsk i .

3 1 7 2 — 2 2 2 — 6 — 6

TT
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S A N T A L  D E  M I D Y
Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 

czysta, w  kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli kopahu  
i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w  prze­
ciągu dni trzech ulecza wszelkie naj dolegliwsze i najwięcej zastarzałe 
rzeżączki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie.

S k ł a d  w  P a r y ż u , 8 ,  u l ic a  V i v i e n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

os

o

to
L—

M icha! O s t a s z e w s k i ,  wdow iec, 
pełn ił w różnych  m ają tk ach  obo­

w iązk i podleśnego i ekonom a jen era ln eg o . — 
P oszuku je  podobnej posady za raz  lub od Ś-go 
J a n a .  W iadom ość w k an to rze  szp ita la  ś. J ó ­
zefa w Lublin ie . 2 9 7 -3 -$

Właścicielka Magazynu Mód 
K. Świątkiewicz

w  Lublinie
K ra k . przedm . N r. 133 n a  1 p iętrze.

M a zaszczy t zaw iadom ić Sz. P an ie , 
iż n a  sezon letn i zao p a trzy ła  m agazyn 
swój w w ielki w ybór kapelusz}" podług 
modeli parysk ich , posiada p rzy b o ry  do 
sukień i w ykonyw a w szelkie obstalunki 
z ca łą  e legancyą po cenach  m ożliwie 
niskich. T am że potrzebne są panny  
uzdatn ione do sukień. 238-3-2

Mieszkanie
do w ynajęcia  od 1 L ipca r. b., sk ład ające  s ię  
z 5 pokoi i kuchni, z 4  pokoi i k uchn i i z, 
2 pokoi p rzy  ulicy Z łotej, pod JV» 9.

277 6 - 5

h s fcU ii M W I M  PEEL
przy  u licy  G rzy bo w sk ie j  N. 21 w  W a r s z a ­
w ie  nadchodzą ciągle świeże tran sp o rty : 
C em en tu  G rodziec, szczecińskiego i szlą-

skiego,
Cegły o g n io t rw a łe j  angielskiej „R am say w 

oraz k ra jow ej,
Glinki ogniotrw ałej angielskiej czarnej

i żółtej,
D ren  oryg inalnych  angielsk ich  średnicy  
od 3 — do 2 4 — cali, ze w szelkiem i od­
nogam i, ko lanam i i rozgałęzien iam i. 
T e k tu r y  i laku  a s f a l to w e g o ,
Sm oły  kam iennej,
P o s a d z k i  c e m e n to w e j ,
W a p n a .

T e le fo n u  Nr. 5 7 2 . 41 8 9 -2 9 3 -6 -2

O S O B A
z dobrą  rekom endacyą, poszukuje m iejsca d o  
dzieci i szycia n a  wsi lub w m ieście. 

W iadom ość w R edakcy i. 3 1 4 -3 -2

P O S Z U K U JE  S IĘ  !

S T R Z E L C A
DO D Ó B R  G A R B Ó W

A dm in istracya D óbr G arbów  p. N a ­
łęczów  2 76-6 -4

180 Macior Negretti
zdrow ych, zd a tn y ch  do chowu, do sp rzeda­
n ia  z ow czarn i zarodow ej w m a ją tk u  N ie- 
dzieliska, pocz ta  i te le g ra f  S zczeb rzeszyn , 
g u b ern ia  L ubelska, tam że są do sp rz ed an ia

tryki rozpłodowe. 3 0 4 — 6 - 2

W ydaw ca Bolesław Drue. HoaBOJteHO ReHsypoK). Za R ed ak tora  Z d z is ła w  P ia seck i .

W  D ru karn i R ządu G u bern ia ln ego .


